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1. Jadwiga Latawiec z d. Grulkowska ^ , . ,
2. ur. 23.V.1910 Wdzydze pow. Kościerzyna
3. Jan Marianna z d. Trzcińska
4. rolnicy.Mąż urzędnik
5. Szkoła Gospodarcza
6 .
I I .
1. Gdańsk-Oliwa Szpita l York—s t r .10,/obecnie Świętopełka/ praca 

w służbie zdrowia następnie Gdynia Świętojańska nr. 44 m 40 
Konsulat Angie lsk i,  pracowałam u p .J e f f r ey ,  prowadząc gospodarstwo 
domowe.

2. Szkoła Pielęgniarska.Należałam do Związku Polaków w Gdańsku.
I I I .
1. Wrzesień 1939 r. kiedy Niemcy wkroczyli do Gdyni byłam w mieszkaniu 

p .Je f fry  dozorując ich mieszkanie i  mienie.Gdy Gestapo wtargnęło do m 
mieszkania zabrali  mnie na Kamienną Górę, a mieszkanie zapieczętowano/

m
Nakazano mi czekać pod ścianą.Ruch tam był niesamowity.Co chwilę 
kogoś przyprowadzali.Po kilku godzinach korzystając z zamieszania 
/była zmiana warty/ zapytana przez przybyłych gestpowców co ja tu 
robię?, powiedziałam,że czekam na klucze.Wtedy kazali mi wyjść na 
korytarz. Powoli z korytarza wysunęłam się na zewnątr z.By ł  zmrok. 
Przesunęłam się pod drutami i  wyszłam na u l i c ę . KLucząc ciemnymi 
ulicami,żeby nie wzbudzić podejrzenia swoim wyglądem,dotarłam do 
mieszkania zna jomy ch.By ło to naprzeciw prezydium w Gdy ni. Schowałam 
się za s za fę . Gosposia,która sama została w mieszkaniu mocno przysunęła 
szafę tak,że ledwo oddycha łam.Jeszcze te j  nocy gestapo przeszukiwało 
domy,także mieszkanie w którym się ukryłam.Widząc samą starszą 
kobietę da l i  spokój.Nazajutrz wczesnym rankiem wyjechałam rowerem 
do mojej s iostry do Nowego Wieca koło Skarszew.Trafiłam właśnie na 
wysiedlanie.Na l i ś c i e  przesiedleńców b y l i  także s io s t r a , szwagier 
i  ich dwoje d z iec i .N ie  pozostało mi nic innego tylko ceiwerom towa- 
rzyszyć im.Cały transport - kobiety i  d z iec i  pędzono do Wisina.Na 
noc zamknięto w koście le,po stodołach i  innych zabudowaniach.Rano 
transportowano zmkniętymi ciężarówkami pod przy kry ciem, do Głodowa 
na dworzec kolejowy. Zajechaliśmy w zamkniętych wagonach w s ied leck ie  
do Generalnej Guberni/JTam rozmieszczono nas po chałupach gospodarskich, 
zaniedbanych, nie opalonych.Ra z na dzień otrzymywaliśmy jedzenie.
Był rok 1940.W tych warunkach rodz i ła  moja siostra.Rozwieszone 
w chacie p ie luszk i marzły.Pomagałam s ios trze  na i l e  mi starczało s i ł .  
Przebywając we wsi Dziadkowskie p-ta Huszlew pow.Międzyrzec wysyłałam 

do Berlina do znajomego ks.prof.  Czablewskiego nalepki na paczki dla 
oficerow v; lagrach na terenie Niemiec.Ks. Czablewski dostarczał 4



<L

dostarczał paczki jeńcom.
W Międzyrzeczu /Biała Podlaska/ spotkałam Borka wywiezionego

yii
z Kościerzyny .By łytłumaczem u Niemców na posterunku, jednocześnie 
pracował dla Polaków.Od niego uzyskałam przepustkę do Warszawy.W 1941 i 
udałam się z s iostrą ,  szwagrem i  dwojgiem d z ie c i  do Warszawy.Na dworcu 
zmarło nam roczne dzieckośPodrćży nie mogliśmy odkładać.Jechaliśmy 
ze zmarłym, udając że wieziemy żywe dziecko, w obsa w ie , żeby nas nie 
wyrzucono z pociągu.Chorzy, wygłodzeni zajechaliśmy do Warszawy.
Tu zaczęły się nowe kłopoty gdzie zanocować.Na dworcu zaczepiłam 
człowieka, który handlował papierosa mi.Po dłuższych namowach zgodz i ł  
się nam pomóc. Okazało s ię ,ż e  był to polski o f ic e r ,k tó ry  pracował 
w konspiracji.Zainteresował się mną.Podałam swój adres do rodziny 
w kościerskim.
Po załatwieniu sprawy pogrzebu dziecka / z czym uiK było wiele 
kłopotów/ wyjechaliśmy do Płocka.Nocowaliśmy u przygodnych znajomych.
Z Płocka pieszo udaliśmy aię z dzieckiem do Nowego Dworu potem przez 
" z ie lon ą ” granicę do Torunia.Po różnych perypetiach/nie wyłączając 
łapanek/,za jechaliśmy do Grudziądza /korzystając z przepustki wydanej 
przez Borka/.W Grudziądzu mieliśmy znajomych.Po przenocowaniu via 
Czersk Chojnicki a następnie Karsin /gdzie zostawiłam moją s iostrę  
i  szwagra/,pojecha łam do mojej drugiej s iostry  do Wdzydz.Na t r ze c i  

/  dzień mojego pobytu przyjechała moja kuzynka Ryngwelska. Powiedziała, 
że trzeba natychmiast ostrzec ukrywających się u Lizakowskich,żei . r
Są zagrożeni. Po jechałam do X ^ e f Ł  ns<3 je  z. Wdzydze /to było miejsce 
zagożenia/.Po wykonaniu zadania pojechałam do Karsina, a następnie 
do Górki koło Wiela do krewniaka ks. Wołoszyka ostrzegając o niebez- 
pieczeństwie.Ks. WołoszczyŁa zabrałam do mego brata w Nowej Kiszewie 

C/̂ pM̂ jy/koło Osucha/ i  tam w sąsiedztwie umieściłam u samotnej wdowy 
Łęgowskiej.Ukrywaliśmy się tam wspólnie.

2. Moje zaprzysiężenie odbyło się w plenerze w 1941 r. latem, na polu 
w okolicy Konarzyny Kiszewy. Znajomy ks.Wołoszczyka /nie znam jego 
nazwiska/ odebrał ode mnie przysięgę, którą końcayłam słowami:
"Tak mi dopomóż Bóg".

3. Praca moja polegała na pomocy partyzantom.To było dość ro z leg łe  
pole działania.

4. Otrzymałam pseudonim "Zośka".
W roku 1942 latem przez ogrodnika Zygmańskiego miałam kontakt 
z ks. Wryczą.Księdz nie korzystał z kwater prywatnych,żeby nikogo 
nie narazić.By łam łączniczką.Moim dowódcą był kapitan Szalewski 
i  jeszcze jeden o f i c e r ,  którego nazwiska nie pamiętam.
Do Gdańska dostarczałam żywność i  lekarstwa ks. biskupowi Dominikowi, 
ukrywającemu się u S iós tr  Elżbietanek na obecnym Placu 3 Maja.

Żywność dowoziła^ w dużych i lośc iach ,  gdyż część przeznaczona była

»/ /
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i la  więźniów Schistange /wychodzących czasami do miasta ns r o . / ^  . 
lok  otrzymywałam c l  dr. Zawadzkiego w Kościerzynie /czasami pq2vu*.
.';alizki lekarstw/.;<iąkę dostarczał ob. Kulas z młvna koło Starego 
resztę ży noćci brałam przewainle od własnej rodziny i znajomych.
V październiku 1943 r.  polecono ui opiek? nad trzema jeńcami a n j ie l -  

v ski.ni, kt.rz-; z i e g l i  z lagru ool Chojnica p.l.^y.oa lostarczyła a 
ubrania cyailna, z^o >a trzy łam v. żywność i  pieszo przeprowaGziłam 
z lasu poi dzydzamL na skraj lasu w Gdyni .Chcieli 1osta<5 się na 
3tatek i udaj do Anglii.Prawdopodobnie zg ina l i ,  gdyż nigdy kontaktu 
nie nawiązali .Trzeci z nicn o nazwistcu i.arry Cary ta ł  się i  pozo3tał 
£ r ' d  no3 przez 17 miesięcy aż dc za&o czenia wojny .Ot ecnie mieszka 
w Austra li i  j łk podał angielski Czerwony Krzyż: *54 Tcrrlngton Road 
Taronbra ay H w  Gouth "aleś 'ustra l ia .
Zimą'&^czn3i 3 orzewozeni-* akumulatorów do stac ji nadawczo odbiorczej

✓ z Osia dokąd zaprowadziła ..nie łączniczka Jadzia JfeLera / nie ży je/  -
do .Ydzydz, zostałam zauważona przez Hieuea.Jecha iaa na rowerze, .Joes- 
man zaczqł do mnie 3trzelać i  t l ą c  za aną.Był i  d na j e z io r z e ,  a le

by>o jpchpr by dcctarczyś o ku.ulatory.Gdy ju i  byłam w l e s i e ,  Hiamiec 
przeat©> mnie ' r igp r  gdyż oam w po jodyn ̂  nie odważył s ię  wej&ó do 
133U.'." Ie3 ie  spotkałam człowieka,który opatrzy ł  mi rękę prowizorycznie 
usztywnięjąc ją pety kc mi. Całe oblodzona dotarłam do .ęglikowic do 
bunkra.Ciężko odchorowała a t^ wyprawę.Do bunkra przychodził  dr.
/.owe<t£kl 7 Kościerzyny, który zr cza pełen poświycanio sp ieszy ł  
z pomocą potrzebującym.
Jest to zaledwie garść wspoanieu.Gą tak ie ,  o ktśr-ych c ię  nie mówi 
i  przykro nawet myślą wracać do nich.
Po oswobodzeniu, wyczerpana f i z y c zn ie  i  psychicznie nio byłara zdolna 
podjaś jak ie jko lw iek  pracy. 1^47 r .  wszłam za ąż. ’ n. 17 .- I I .47  r .  
urodziłam córkę, na którą ujemnie vpłynął stan moejgo zdrowie. 
j£ąż mój zmarł 27.XI.1957 r.Otrzymuję po nim rentę w wysokości 1021,- z ł .

nie tak gruby,żeby wy trzy :nć mój c iężar.Lód za ia.ua i  się i  wpadłam 
do lodowatej wody jos io rs  w Cisewie.Złamałam rękę, a le  da le j  trzeba

Stwierdzam własnoręczność 

padpiau

B ib lii.
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Był zarządcą wdzydzkich xmsmmx jezior. Jiokłryjomu przed Sieacaai zaonetry- 

wał nas w ryby .Był takie naszym wywiadowcą. Donosił nam o ruchach po lic ji 

niemie ie«o po ryby zimą 1943 roku.

de które,1 nie sta zaufania.
W Csiu potajemnie nabijał ekumulatory Libera.
Jednego dnia przyjechała* do Czerska pociągiem, Spotkał sanie oberwachweistei 
z Wiele* Poznał, że gdzieś mnie widzieł. ^apyteł cc ioam w torbie. Aaiejąc 
się powiedziałem, że wiozę prezent.Ofiarował się nieść moją paczkę. Podzię­

kowałam rcówiec, te  to berdzc lekkie. Proponował rai schadzkę. **aa z n1« i*ć 

aa koaendsturę -  tea m  rower i  raz&ta po jo dziewy dc Wiola. Cwietaie, aaa 

także rower -  pan zaczeka przy Arbeitsaat /urząd zatrudnienia/ , a ja pójdę 

po mój rower. Wybrałam dłuższą drogę, żeby nie spotkać Niemca. Tymczasea 

zdalc* pozuŁsł a n i©  i  gonił na ruwarzę, wreszcie zaczął strzelać .Jechałem 

zygzakami. Kule świszczały nad uchem.Szczęśliwie dopadłam lasu.Taa Niemcy 

samotnie nie wchodził i.Przeprawiając się przez rzeczkę /odnoga od jeziora

6isewie/ wpadłam do lodowatej wody. Lód nic wytrzymał ciężuru.Słaafiłam rękę*
V lesie pewien człowiek będący n# czotach patykemi ueztywnił i owiązał rękę.
Jechałam dalej, ubranie n8 sanie marzło. Trasa moja wynosiła 30 km. ledwo
dobrnęłam. Ciężko się rozchorowałem. Do dziś czuję skutki'tej wyprawy*
Ofiarne.1 pomocy dr. zaweckiego zawdzięczam, że żyję.
W 1943 r .  lub 1944 byliśmy w Dąbogórach /kościerskie/ u tfardynów. Chciałem 

udać się de dentysty, gotowa już byłam do wyjazdu rowerem, gdy nagle wpada 

Janek Kąkol z ostrzeżeniem, że w rynku stoją saaochody z Gostepow^aai. Jak 

się później dowiedziałam była to pułapka na łanie.
Front się przybliżał* Niemcy uciekali. Jechaliśmy w las pod Konarzyny.

Tam wybudowaliśmy dwa bunkry. Jedoń dle partyzantów, drugi dla rodzin.Tam 

też między innymi ukrywał się niejeki Kaliński.

Pod Konarzynami zostaliśmy oswobodzeni przez Armię liadziecką i  Wojsko 
Polskie.
Nape«no jeszcze byłoby wiele do napisanie, ale niestety pamięć moja 
zawodzi*

Wtedy kobietę jako pomoc domową,

7
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miedsycrasie zje obiad i  wykupi bilety, a j »  odrazu wsiądę do pociąg,

M<5j wujek Urbański był zawiadowcą stac ji, Poprosił8« go, żeby trzy *iauty

wcześniej puścił pociąg. Gdy pociąg b »ł w biegu wpadłam aa peron, Wieaiec

donośnym głosem wołał pani rowerem do Lars ino -Ja tam będę czekał.

\jUrbański zapakował mnie do pociągu towarowego, którym pojechała* prze*

Starogard do Skarszew, a nastyp&ie rowerem w Kościerskie do Gulewa.
W Popiej Górze /chojnickie/ ukrywali się: Władysław Wisiecki, Edmund 

v Wysiecici, *’ołc3zyk, 3aalc_ JŁ inni. Przybywało coraz więcej osób. Nieraz 
zaopatrzenie w żywność nie.nadążało z zapotrzebowaniem, Hassem przez dwa 
dni głodowaliśmy. Musiałam żywność wydzielać, by starczyło na dłużej* 
Je#dziłam do Wiele i  Drzez Zygmańskiego miałam kontakt z ks, Wryczą. Ostrze­
gał on, żeby ściśle przestrzegać zasad kanspiracji. Szkoda każdego żynia.
Z Popiej Góry przenieśli,my się koło Przytarni na wybudowaniu, następnie

udaliśmy się do Podrabianej. Pod Dziemianami zostaliśmy przez dowódcę

Jana Szalewskiego gremialnie zaprzysiężeni.

Byłam wychowane ne tym terenie, snałam więc ludzi i  dzięki temu pomagali 

mi w zdobywaniu żywności i  innych niezbędnych rzeczy.
W lesie na posesji mego brata Alojzego Grulkowskiego z desek, które dzięki 

znajomości zdobyłam w tartaku, wybudowaliśmy bunkier.
v

Nocą, rowerem dowoziłam żywność z Kościerzyny. Transportowałam Edmunda Li­

sieckiego /nie przypominam sobie z jakiego uciekł więzienia/. Nogi miał 

w strasznych ropiejących ranych. Jechaliśmy pociągiem, a potem dla bezpie­

czeństwa furmanką do Popiej Góry. Po wielu zabiegach -  wyleczyłam rany. 
Jednego dnia, aaoże to było w 1943roku jechałam na rowerze z kapralem W*P. 
Burantem /w mundurze S3/. Miałam przy sobie broń aa wypadek zagrożenia.

Zatrzymało naa na szosie 2-ch żandarmów. Chcieli mnie legitymować. Burant 

powiedział, że jestem jego kuzynką. Mimo tego upierali się przw swoim. 

Wówczas Burant /potężny ^hłop/ złapał obydwu w saoje silne ręce, zbił ich 

razem i  rzucił na ziemię. Wtedy już nie stawiali oporu- ba li* się, a my po­

jechaliśmy dalej. Burant niejednokrotnie dostarczał leki i  zioła.

Ja miałam kontakt ze szpitalem w Kościerzynie u sanitariusza Polaka zaopa­

trywałam się w medykamenty. Niezależnie od tego, także dr. Zawcki nieraz 
całą walizkę leków zorganizował dla partyzantów.

v.
Zalikowskiego Waleriana znałam jeszcze z przed wojny. Pochodził z poznań­
skiego. Podczas okupacji mieszkał nad jeziorami Wdzydzkimi na wybudowaniu.8
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wieka, który handlował papierosami. Po dłuższych namowach zgodził s ie .
Był to polski o ficer. Z rozmowy wywnioskowałam, że aależy do konspiracji.
Zaiateresowsł się aną. Podałam swój adres do rodziay w Kościerskiis.
Po załatwieniu sprawy po/zrzebu dziecka /« czym też było wiele trudaości/,
wyjechaliśmy do Płocka. Nocowaliśmy u praygodnych znajomych. Z Płocka uda­
liśmy się pieszo do Nowego Dworu przez "zieloną* graaicę do Torunia.'
Po różnych perypetiach aie wyłączając łapanek, zajechaliśmy do Grudziądza.
/korzystając z przepustki wydanej Drzez Borka/. W Grudziądzu mieliśmy zna­
jomy cii. Po przenocowaniu jechaliśmy prze* Czersk Chojaicki do Karaiaa.
V kwietniu 1941 roku zostawiłam siostrę z rodziną w Karsinie , a sana 
udałam się do drugiej siostry do Wdzydz, ^a trzeci dzień mwgo pobytu w 
Wdzydzach przyjechała moja kuzyaka Eyngwelska i powiedziała, że trzeba 
ostrzec ludzi ukrywających się u Lizekowskich.
Do Wdzydz przyjechał buergermeister Neuman /Niemiec/ do sołtysa Aleksan­
dra Grulkowskiego. Sołtys powiadomił mnie otym. Neumana obficie poczęsto­
wał wódką, a ja wtym czasie niepoatrzeżenie weszła* do pokoju, gdzie le ­
żała teczka, w której znajdowały się lis ty  obław aa ukrywających s ię . Na­
tychmiast poszłam do Olpucha aa stację kolejową, rower dałam na bagaż 
i  pojechałam do Karsina do me*o wujka Lipskiego, który znał Wardyna -  
krewniaka Wołoszyka. Zabrałam Wołoszyka do mego brata Jana Grulkowskiego 
w Nowej Kiazewie koło Olpucha i  umieściłam u starszej wdowy Apolonii
Łęgowskiej. Polski policjant z Kościerzyny Kukawka, który nie chciał sip 
natychmiast przyłączyć, bo miał zamiar pomóc gospodarzom w pracach rolaych 
-  zginął o i kul wroga.
Z Olpucha przeaieśliśo^r się aa Gulewo koła Węglcwic. Tam wspólnie z "oła­
szy kie m i  innymi, którzy uciekli z wojska niemieckiego /Polacy zabrani
przymusowo do niemieckiego wojska/, budowaliśmy bunkier#
Latem 1941 roku aa polu w okolicy Konarzyny koło Kiszewy zostałam zaprzy-

C*J±.
siężona przez znajomego ks. Wołoszyka Lęgowskiego. Praca moja polegała 
aa tym niesienie pomocy partyzantom. To było dość rozległe pola działaaia.

Otrzymałam pseudonim * Zośka” i  tagże używałam nazwiska ■Jerloch.

U Niemczyków w Gulewie przeżyliśmy raioj więcej rok. Niemczykowi* zostali 
wysiedleni, poniewsż ale podpisali 3-ciej grupy. Na to gospodarstwo

przyszli Kulasowie z małymi dziećmi. Nocą przez las dotarliśmy do Karsina,

a następnie do Popiej Góry /Chojnickie/. Gospodarze odstąpili aam całe

mieszkanie aa wybudowaniu. Trzeba nadmienić, że na terenie Kościerzyny,

Chojnic i  innych terenach Niemcy wystrzelali wszystkie psy, żeby móc 
podchodzić pod domostwa i szpiegować.
Dokładnie nie przypominam sobie kiedy to miało miejsce 194?, czy 1943 rok. 
W Czersku weszłam do poczekalni dla Niemców. Paczkę z radiem postawiłam 
pod stołem i  zamówiłam herbatę. Czekałam aa pociąg do Karsiaa. Do pocee-

kalai wszedł żaadarm z Wiola. Poznał mnie i zagadnął dokąd jadę. U.mie^h-

aęłem się zalotaie i  powiedziałam, że do Karsina. Zaproponował, żebyśmy

razem pojechali. Wspaniale rzekłam, tylko rower oddam aa bagaż. Pan w9
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Uczestniczka *alk o aiepodległość l~{

J&dwiga Latowiec z d. Grulkowska, 

c. Jana i  Marianny z d. Trzcińskiej.

rodzice gospodarze rolni, 
wykształć. 3zkoła gospodarcza, 
zam. Sopot,

We wrześniu 1339 roku, kiedy Niemcy wkroczyli do Gdyni, była* 
w mieszkaniu p. Jeffrey /konsulat angielsKi, gdynia ul. świętojańska 44/4G 
dozorując ich mienia. Do wojn.v prowadziłaś im gospodarstwo domowe.
Gdy Gestapo wtargnęło do mieszkania, po rewizji zapieczętowali mieszkanie 
a mnie zabrali na Kamienną Górę. Gestapo poleciło mi napisać oświadczenie, 
- e u p. Jeffrey byłam źle traktowana, ze no obiecali wypuścić aa wolność. 
Odmówiłam.
Nakazano mi czekać pod ścianą. Kuch tam był niesamowity. Co chwilę koro* 
przyprowadzali. Po kilku godzinach korzvetejąc z zamieszania /była zada­
ne warty/, zapytana przez przybyłych Gestapowców co .ja tu robię? Powle- 

: działam: c z e k a m  na klucze. Wtedy kazali mi wyj*ć na korytarę. Powoli z 
korytarza wysunęłam się na zewnątrz. Był .już zmrok. Przesunęłam się pod 
drutami i  wyszłam aa u licę .. Klucząc ciemnymi ulicami, żeby swoim wyglą­
dem nie wzbudzić podejrzenia, dotarłam do mieszkania znajomych. Było to 
na przeciw Prezydium w Gdyni. Schowałam się za szafę. Gosposia, która 
sama z ostała w tym mieszkaniu, mocno przysunęła szafę tak że ledwo mo­
głam oddychać. Jeszcze tej nocy Gestapo przeszukiwało domy. Widząc samą 
starszą kobietę -  dali spokój. Nazajutrz wczesnym rankiem wyjechałam rowe* 
rem do mojej siostry do Nowego Aicca koło Skarszew. Trafiłam właśnie na 
wysiedlanie. Cały transport, również kobiety z dziećmi, pędzono do Aisina 
Na noc zamknięte w kościele, po stodołach i  innych zabudowaniach. Kano * 
transportowano do Głodowa na dworzec kolejowy. Zajechaliśmy w zamkniętych 
wagonach do Generalnej Guberni. Tam rozmieszczona nss po chałupach gos-

^ podarskich zaniedbanych i nie opalonych. Raz na dzień otrzymywaliśmy je­
dzenie. Był rok 1940 w tych warunkach rodziła moja siostra. Rozwieszone 
pieluszki w chacie marzły. Pomagałam siostrze- odstępując niejednokrotnie
własną porcję żywności.
Przebywając we wsi Dziadkowskie p-ta Iluszlewo pow. międzyrzec, wysyłałam 
do Berlina do znajomego ks. prof. Czablewskiego nalepki na paczki dla 
polskich oficerów w lagrach na terenie Niemiec. Ksiądz Czablewski pocztą 
dostarczał paczki jeńcom.
W iiędzyrzecu Biała Podlaska spotkałam Borks wywiezionego z Kościerzyny.
Był on zatrudniony u Niemców na posterunku policyjny* jako tłum*cz. 
Jednocześnie pracował dla Polaków. Cd niego uzyskałam przepustkę do
Warszawy, W 1941 roku z Międzyrzeca udałam się z siostrą, szwagrem i
dwojgiem dzieci do Warszawy. Na dworcu zmarło nam roczno dziecko. Fodróży
nie mogliśmy przerywać. Udawaliśmy, że dzieciątko śpi w obawie, żeby nas
nie wyrzucili z pociągu. Chorzy i wygłodniali zajechaliśmy do Warszawy.
Tu zaczęły się nowe kłopoty. Gdzie zanocować. Na dworcu zaczepiłam czło-10
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dr -Jan Si&alewski ps. Soból 

Słupsk,

Słups
(miejscowość)

... dniŜ ...° H rWC* 197/... r.

(Nazwisko, imię, pseudonim i adres 
składającego oświadczenie)

O Ś W I A D C Z E N I E  Ś W I A D K A

Ja, ’ oko uczestnik(czka) (wym ien ić form ację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub więzienia, 

form ację wojskową od -  d o )* .... dcą. OddZi«ł» ...£«*•.3 9 ^ ^ 5 1 .............. *!9W
Pomorski a od kwietnia 1 9̂ 4 r dod.kmdtl  Jjaspektoratu Hurtowmia..AK

świadomy(a) odpowiedzialności wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość po­

danych niżej przeze mnie faktów, legitym ujący (a) się dowodem osobistym seria i;, n u m er ...........
ć j y . A i .  HM MO b łU D S k  

Avt* f . P . I ............................  wydanym  dnia .....................i...197......r. p r z e z ..................................

o ś wi a d c z a m:

y.c o b > a d w i g a  u a tG w jL e ^  u r .  S u l k o w s k a ..........syn (có rk a ). -  a n a
wdzyaz&cn dc pow,2'j  kwietnia tO kośćlorskl

urodź, dnia . ..................  . 19 .... roku w

jest mi znany(ia) osobiście jako uczestnik(czka) (wym ienić form ację Ruchu Oporu, nazwę 

obozu lub więzienia, form ację wojskową oraz okoliczności, w  których świadek zetknął się 

7. otrzymującym (eą) oświadczenie i czasokres od —  do):
w 1 ^ 3  r . w ziemiance pod chlewikiem robotnika leśn, Półczyńskięgp 4Ą 

/L#śn. Podrąbion©/ zaprzjsęgąłęii.Przez całe pół roku przebywała wkwa-
terze ijndj Szyszek r azemz  partyzantami*.Miloch Jóset, . . Sz..- te.nb..fXg J >

* « « x x inni. konspirację.............................................................

W yżej wym ieniony(a) posiadał(a) pseudonim ...................................................... i pełnił(a)
funkcję —  brał(a) udział (w  tej części opisuje się: przebieg służby i działalność w  okresie 
bezpośredniego udziału w  walkach wolnościowych, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, 
w  jakich byl(a ) oddziałach, grupach, placówkach, pod czyim  dowództwem, kierownictwem , 
udział w  akcjach bojowych i innych, w  jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie

zmiany i czasokres od —  do): ..Q*ob i.S C iW .... by ł€M L, ,SWi||^X<»flJL..„jak... W p.łjrw SZ.e.*)..
x« wyże  ̂ wymieniona przewoziła meldunki,rozkazy 

i  inne pisną konspiracyjne,iv& mój osobisty rozkaz przywoziła leki,zioła  
środki opatrunkowe o^lekarza Zawadzkiego* Przy moich przejacdach do 

partyzantów Leśn, Olszyny/Nałęcz/ była pewnego rodzaju szperaczem
J>«ęzy, przejaździe przez wioskiy.lo . samo powtórzyły,,, się ‘przed przysięgą

P a r t y z a n t ó w  w ... J a s t r z ę b i u ,.Przewoziła akumulator..do . . . ła d o w a n ia ., .do radlac

Jeżeli świadek jest członkiem ZBoW iD, powinien wpisać numer leg itym acji członkow­

skiej ................wydanej przez Zarząd Okręgu w  ............................................................................ ..

zwi ą si~:
o WOLNC . ? I I^MOF" \CJĘ

Z A m / , ) ■,< j z k i  j ‘ ! , 
uł. S ie n n ic . iC2:a'21

ronsao. q l  u p s  ...... , .....
(pieczęć i  podpis odpowiednich w ładz 

lu b  Zarządu ZBoWiD)

Prawdziwość powyższych danych 
stwierdzam ^własnoręcznym podpisem

c
(NMsWfl

funkcjć|ri£4ap2<gyisko)''
SLUPSt̂ , U. K. ofawti Jad»'gi 4/1tS

..Grv£'* TargftWii 4ł ?_—h— ftfta.
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Grulkowska Jadwiga, zam. Latowiec, ps. „Zoslcą” , przybr. nazw. Narloch 
(1910-1988), łączniczka oddziału partyzanckiego PAP ks. Franciszka Wołoszy- 
ka ps. „Konar”  i A K  w Borach Tucholskich.

Urodzona 23 V  1910 r. we Wdzydzach Kiszewskich pow. Kościerzyna w  ro­
dzinie rolnika Jana i Marianny z d. Trzcińskiej. Ukończyła szkołę gospodarczą 
i pielęgniarską w  Gdyni. Pracowała w  szpitalu w Gdańsku-Oliwie, a potem u p. 
Jeffreya w konsulacie angielskim, prowadząc gospodarstwo domowe. Była człon­
kinią Związku Polaków w Gdańsku.

We wrześniu 1939 r. została zatrzymana przez gestapo w  mieszkaniu 
Jeffreya, konsula angielskiego w  Gdyni. Przewiezionej na Kamienną Górę, 
w zamian za wolność, kazano podpisać oświadczenie oskarżające Anglików
o prześladowanie. Gdy odmówiła (biegle władała j. niemieckim), kazano jej 
czekać. Uciekła, wykorzystując panujące zamieszanie. W  obawie przed aresz-

56
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tow aniem  wyjechała do siostry do Nowego 
Więcka k. Skarszew, skąd z całą rodziną została 
zaraz wysiedlona do wsi Dziadowskie pow.
Międzyrzec Podlaski, gdzie przebyw ała do 1941 r.
Tu włączyła się do samopomocy, wysyłając do 
ks. prof. Czeblewskiego w Berlinie, którego 
znała sprzed wojny, znaczki na paczki dla pol­
skich oficerów w łagrach na terenie Niemiec.
W  kwietniu 1941 r. wróciła do Karsina, gdzie 
pozostawiła siostrę z rodziną, a sama zatrzymała 
się u drugiej siostry we Wdzydzach. Przepustkę 
na powrót do Karsina wyrobił je j Bork (im. n.), 
tłumacz na posterunku policji w  Międzyrzecu 
(pracujący dla konspiracji wysiedlony mieszka­
niec Kościerzyny), a drogę przez „zieloną granicę”  pomógł przekroczyć spotka­
ny na dworcu w Warszawie zakonspirowany oficer WP.

W kwietniu 1941 r. przybyła do niej Maria Ryngwelska (kuzynka), polecając 
ostrzec przed aresztowaniem wszystkich ukrywających się u Lizakowskich 
w Kniei. Ryngwelska była łączniczką Stanisława Lesikowskiego ps. „Las” , wów­
czas kmdt. PAP m. Kościerzyna i powiatu. Wtedy „Zośka”  przez Lipskiego (im. 
n.) i Jana Wardyna z Górek k. Wielgiego nawiązała kontakt z „Konarem” . Zabrała 
ks. Wołoszyka ps. „Konar”  do brata Jana Grulkowskiego w Starej Kiszewie k. 
Olpucha, gdzie znalazł schronienie u Apolonii Łangowskiej. Do konspiracji pod 
ps. „Zośka” została zaprzysiężona latem 1941 r., prawdopodobnie przez Jana Łan- 
gowskiego delegata PAP (znajomego ks. Wołoszyka), a powtórnie w 1943 r. do 
AK. Przysięgę do A K  odbierał Jan Szalewski ps. „Soból” w ziemiance na terenie 
zabudowań robotnika leśnego Połczyńskiego (Leśnictwo Podrąbiona). W  konspi­
racji pełniła szereg funkcji. Była łączniczką ks. Wołoszyka do ks. Józefa Wryczy. 
Na osobisty rozkaz J. Szalewskiego utrzymywała kontakt z dr. Stanisławem Za- 
wackim z Kościerzyny, skąd, do czasu jego aresztowania, przywoziła niekiedy 
pełne walizki leków. Zaopatrywała także bunkry partyzanckie w  żywność
i amunicję, którą odbierała na punkcie kontaktowym w Kościerzynie u Leokadii 
Jeszke z d. Kulas ps. „Róża” , także dostarczającej ukrywającym się niemieckie 
dokumenty (m.in. J. Szalewskiemu). „Zośka”  leki i żywność dostarczała też do 
Gdańska, do sióstr elżbietanek, gdzie ukrywał się bp Konstanty Dominik, sufragan 
diecezji chełmińskiej. Przekazywano je  więźniom z więzienia Schiestange pod­
czas ich wyjść na roboty. Żywność i informacje o ruchach niemieckiej policji 
otrzymywała od Waleriana Zalikowskiego, zarządcy wdzydzkich jezior, u którego 
przebywali wysokiej rangi niemieccy urzędnicy. Z polecenia „Konara” w ramach 
akcji „N ”  wysyłała, głównie z Kościerzyny, pisma z pogróżkami do najbardziej 
znienawidzonych Niemców (z podpisem „Komendant Rejonowy Polskiej Armii 
Podziemnej” ). W  październiku 1943 r. polecono jej opiekę nad trzema jeńcami 
angielskimi, zbiegami z łagru spod Chojnic. Jeden z nich do końca wojny przeby­

wał w oddziale partyzanckim ks. F. J. Wołoszyka. Zimą 1943 r., uciekając przed 
pościgiem, dostarczyła z Osia akumulatory do radia ukrytego we Wdzydzach. 
Koniec wojny zastał ją  w bunkrze partyzanckim pod Konarzynami.

Po wojnie zamieszkała w Sopocie. Stan zdrowia nie pozwolił je j podjąć pra­
cy. W  1947 r. wyszła za mąż za urzędnika; urodziła córkę. Po śmierci męża 
w 1957 r. utrzymywała się z renty. Zmarła 25 stycznia 1988 r., pochowana na 

cmentarzu w Sopocie.

APAK, T.: Grulkowska-Latowiec J. (oświadczenie J. Szalewskiego), Bartel-
-Rogozińska K.., Jeszke L.; G ą s i o r  o w s k i  A., PAP..., s. 65-66; W o ł o s z y k
F., Ogień i łzy, Detroit-Michigan 1982, s. 193-194, 231.

________  _________  Elżbieta Skerska
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R MI I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl 

KONTO:  WIELKOPOLSKI  BANK  KREDYTOWY SA W TORUNIU ,  NR 10901506-4675-128-00-1

l . d z . 3 6 6 f t  P0M Toruń H6.09.20QH r .

Pani

B a rb a ra  Wi 1czyósfca  

3 1-83H Sopot

Szanowna P a n i !

■Jest mi n ie z m ie rn ie  m iło  n aw iązać  z P a n ią  k o n t a k t . U p rze jm ie  
in fo rm u ję  , że w naszym Arcłiiwum z n a jd u j ą  s i ę  dw ie t e c z k i  
osobow e, w których. m ie sz c zą  s i ę  in fo rm a c je  d o ty czą ce  
d z i a ł a l n o ś c i  k o n s p i r a c y jn e j  cz łonków  Rodziny  G ru lkow sk ic łi :

śp . J ad w ig i  Grulk.owsk.iej  zam. L a to w ie c  s y g n .£-174/174 Pom. , 
śp . A lo jz e g o  G rn lk o w sk ieg o  sygn .H -6 5 4 /1 308 Pom,
V za łączen iu .*  z g o d n ie  z Pan i p r o ś b ą j p rze sy ła m , za  

z a l i c z e n ie m  pocztowym, c z .o  ”S łow n ik a  b io g r a f i c z n e g o  k o n s p i r a c j i  
p om orsk ie j  i 9 3 9 -  i 9 4 53 , w którym  opub likow ano  b iogram y  Pan i  
BI iskier.*.. Dołączam  ta k że  in fo rm a c je  o d z i a ł a l n o ś c i  n a s z e j  
F u n d a c j i  o raz  wydanie  s p e c ja ln e  " B iu l e t y n u 8 .

Był abym zobow iązana  za  ew en tua lne  u z u p e łn ie n ie  dokumentów 
Pan i B l i s k ic h ,  i  w s z y s tk ie  inne  m a t e r i a ły ,  k tó re  mówią o le l i  
-życ iu .

Łączę se rd eczn e  p o z d ro w ie n ia  i  w y razy  szacunku.

Z poważaniem  . . . . . . . . .
E l ż b i e t a  Sk e rsk a  

/ dokument a 1 i  s tk a  Fundac j  i 
A rcn iw u  Pom orsk ie AE w  T o ru n iu /
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M  s ty c z n ia  1988 r .  zm aTła i>rze4:vnyszT lart ?« r ta l-  
d roższa m a m u s ia  1 n a tu k o c h a fts z *  b a b u n ia

JADWIGA LATOWIEC
i  d. G n i lb o w ik a  

u czes tn iczka  ru c h u  o p o ru , C o łn Je n  A K

M sza  6w . ia ło b n a  w d o ra w lo n a  z o s ta n ie  »  s ty c z ­
n ia  19S6 r. o  eodz. 11 w  ko& rfe te  św . B e m »~ da .

P og rzeb  o  godz. 14 n a  e m e n ta rz u  K a to l ic k im  w  
S opocie .

P o g rą ż e n i w  jf ie b o k itn  s m u tk u
c ó rk a  > m e ie m  i  -w nu k i.
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